
Tarnów, dnia 29 maja 1938 r,

sprawa
owan

Hymn narodów bije cudnie 
Z ziemi aż pod nieba próg.
Północ, Zachód, Wschód, Południe 
Pod Chorągiew zwołał Bóg!
Chryste, Panie nad Panami,
Chryste, korny Sługo sług,
Zmiłuj S ie  nad narodami 
Krwawy oręż zamień w pług!

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Król, nasz Wódz i Brat!

Byt człowieka Pan Bóg dzielił,
Krew za winy ludzkie lał,
Aby Chleb i Wina kielich , ,
Ęożyju Ciałem z  K rw ią^ie stał. ,
Jezu naśz, Baranku Boży,
Któryś na Kalwarii zmarł,
Spraw, by człowiek duchem ożył, 
Odkupienia biorąc dar!

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Król, nasz Wódz i Brat!

Wdzięcznym duchem Pana chwalmy: 
On nas ż prochu dźwignął wzwyż! 
Niech płonące wiarą psalmy 
Wybawienia sławią Krzyż.
Twą Krwią — ziemię odnowioną 
Zmień, o Chryste, w ołtarz Twój, 
Serca niech jak lampy płoną!
Z nami Chrystus, Łaski Zdrój!

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Król, nasz Wódz i Brat!

Krzyż połączył niebo z ziemią,
Krzyż zwycięsko będzie trwał, 
Choćby szał pogańskich plemion 
Przeciw Niemu pomstą wrzał. 
Ludzkość zapłakane lico 
Schyli znów do Zbawcy nóg:
„Nie grzesz więcej, idź grzesznico,
Idź w pokoju!“ — powie Bóg.

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Król, nasz Wódz i Brat!

Przekł. St. Miłaszewskiego.
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Do Diecezjan!
UKOCHANI W PANU! Bóg. Oto i dziś w  walce bez Boga, a przeciw Bogu,

Wróciłem z Rzymu, W iecznego Miasta, wróci- iny katolicy winniśmy stanąć w  obronie Boga i pod- 
łem z domu Ojca wszystkich nas. Niezatarte nigdy fec hasło Archanioła: Któż jak Bóg?“ Takimi oto 
wyniosłem  wrażenia, gdy widziałem Ojca św.. Na- słow y zachęcał nas do walki z wrogami Boga, do 
sfępcę św. Piotra i Zastępcę Chrystusa Pana. Cie- °brony św . Kościoła, do formowania frontu kato- 
szył się Ojciec św., gdy przyjął na audiencji 21 bi- Uckiego w  Akcji Katolickiej.
skupów z Polski, błogosławił nas, a w  nas i przez Ukochani moi, weźmijcie i W y w szyscy  Drodzy 
nas całą Polskę. Wspominał lata, które przeżył h?oi Diećezjanie do serca i na usta to hasło: „Któż 

W śród nas, wspominał o Najświętszej Pani i Kró- Juk Bóg“? Stańcie mocno i twardo w  szeregach ry- 
lowej naszej na Jasnej Górze, o cudzie nad W isłą, cerzy Bożych, bądźcie Apostołami w  A. K-, brońcie 
o Wilnie, o naszym Patronie św . Andrzeju Bobołi. Chrystusa, Kościoła i Ojca św. Za Wami wszystki- 
„Nie jest to przypadek — rzekł — że w  poczet mi modliłem się gorąco na grobach św. Apostołów  
Św iętych mam zaliczyć trzech: jedlnego ze i prosiłem o m ęstwo i zw ycięstw o w  walce o spra-
Wschodu, drugiego z Zachodu, a trzeciego z krajów wę. Chrystusową. Za modlitwę i pamięć o mnie ser- 
misyjnych. Dziś na Wschodzie i na Zachodzie wal- decznie Wam dziękuję. Niosę Wam wszystkim, Dro- 
ka: bez Boga i przeciw Bogu. Nie dziwcie się, nie giemu memu Duchowieństwu i Wiernym od naszego 
od dziś trwa ta walka. Rozpoczęła się ona dawno, Ojca św. specjalne błogosławieństwo, którego Wam 
jeszcze na początku świata, w  niebie. W ystąpił Lu- z głębi serca teraz udzielam: Niech W as błogosławi 
cyfer, rozgorzała walka: bez Boga, przeciw Bogu. Bóg Ojciec, Syn B oży i Duch św. Amen.
Ale wystąpił Michał Archanioł z hasłem: Któż jak f  FRANCISZEK, bp Tarnowski.

■ r
IC WSI opi

Znany jest opłakany stan  zdrow otny  wsi w  P o l­
sce. O statnie lata, k tóre pod względem  m aterialnym  
tak straszliw ie zubożyły  przede w szystkim  w a r­
s tw y  ludowe, stan  ten jeszcze bardziej pogorszyły. 
Nędzne odżywianie (mleko z w irów ek!), b rak  nale­
żytej ciepłej na) okres zim y odzieży, fatalne w arun­
ki m ieszkaniowe i wiele innych czynników poder­
w ały gruntownie przysłowiowa tężyznę ifizyczną 
rodzin chłopskich, ich 'zahartow an ie  i odporność na 
choroby. Dziś m ieszkańców  wsi p rzetrzebiają w  za­
s traszający  sposób choroby serca, żołądka, najroz­
m aitsze zapalenia, porażenia, feum atyzm y, grypa, 
a już najbardziej gruźlica, k tóra corocznie najw ię­
cej ofiar zabiera.

Sprawa nagląca
Toteż do podniesienia zdrow otności m as ludo­

w ych w  Polsce należy jak najryichlej poważnie p rzy ­
stąpić. Dalsze bowiem lekceważenie tej sp raw y 
i zam ykanie oczu na potrzeby  wsi w  tej najw aż­
niejszej dziedzinie może przynieść nieobliczalne dla 
całego społeczeństw a i państw a skutki. Już obecnie 
sfery w ojskow e zw racają  uw agę, że spośród po­
borow ych, pochodzących ze środow isk wiejskich, 
coraz m niejszy procent jest zdolnych do służby 
wojskowej. A wiadomo przecież, że mimo now ocze­
snej m otoryzacji sił zbrojnych, mimo czołgów, sa­
molotów, sam ochodów pancernych, zaw sze decy­
dującym  w  wojnie jest i pozostanie człowiek, zdro­
wy, zahartow any, o silnych m ięśniach i nerw ach 
żołnierz. Tego w  Polsce nadal najwięcej dostarcza 
wieś, dlatego choćby z tego względu o jej na­
leżyte w arunki zdrow otne i rozwój fizyczny winno 
się państw o głębiej zatroszczyć.

Niepokojące zjawisko
Do tego nagli i inny jeszcze powód. Oto od pew ­

nego czasu obserw ujem y w  Polscę sta ły  spadek

przyrostu naturalnego ludności. Obniża on się gw ał­
tow nie z każdym  rokiem. Kiedy jeszcze przed 15 
la ty  w ynosił on 16 na tysiąc  m ieszkańców, to obe­
cnie spadł na 12, czyli o 25 procent. Jest to zjaw i­
sko niezw ykle groźne. W iem y, że głów ną jego 
p rzyczyną jest zmniejszanie się liczby urodzin. Nie­
stety , tę z pow rotem  podnieść w  narodzie, który  
raz w szedł na tę pochyłą  drogę, jest rzeczą niesły­
chanie trudną. Dlatego jednak tym  więcej powinno 
się starać, by  możliwie zm niejszyć procentow o licz­
bę zgonów i w  ten sposób choć częściowo zaradzić 
spadkow i naturalnego przyrostu. Zw łaszcza należy 
jak największą opiekę roztoczyć nad życiem  i zdro­
wiem niemowląt, których śmiertelność na wsi tak 
wyjątkowo jest wysoka. Jakże często można tu 
spotkać m ałżeństw a, k tóre w ięcej w y sła ły  dzieci 
na cm entarz, niż do szkoły. A przecież p rzy  nale­
żytej opiece lekarskiej w iększa część z tych  przed­
wcześnie zm arłych  isto t na pewno p rzy  życiu by 
się zachow ała. Dowodem  mogą tu być rodziny ż y ­
dowskie, u k tórych śm iertelność niem owląt jest trzy  
razy  mniejsza, niż u rodzin polskich.

Ośrodki zdrowia na wsi
W idzim y tedy, że zapew nienie ludności w iej­

skiej należytej opieki lekarskiej jest koniecznością. 
Opieka ta jak wiadom o — jest już przecież zor­
ganizow ana dla m ieszkańców  miast, gdzie ko rzy ­
sta  z niej swobodnie każdy .urzędnik państw ow y 
i pryw atny , każdy pracow nik miejski, subiekt, ro ­
botnik, służąca — tylko na w sr b rak  jej dotąd zu­
pełnie. K asy Chorych, Ubezpiecżalnie Społeczne, 
bezpłatne porady i lekarstw a, w yjazdy  do uzdro­
w isk —' w szystk ie te instytucje i udogodnienia ist­
nieją dla miasta, ludność zaś wsi dalej się leczy po 
domowemu, cierpi bez ulgi, karleje fizycznie i przed­
wcześnie umiera, bo lekarza nie widzi i lekarstw
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prawdziwych nie używa. P rzy jazd  lekarza jest tu 
rzadkością i stanow i w prost sensację. Musi być już 
bardzo źle z chorym , jeśli się go do niego sprow a­
dza. Istotnie zjaw ia on się tylko w  w yjątkow ych 
w ypadkach, trudno bo w  każdej potrzebie z jego 
pom ocy korzystać, skoro przyw iezienie go z odle­
głego m iasta kosztuje kilkadziesiąt złotych.

S tąd  teiż w niosek p rosty : w ieś winna mieć dla 
siebie lekarza na miejscu. Następnie, lekarz ten ma 
być opłacany z funduszów publicznych, przynaj­
mniej częściowo, w  przeciw nym  razie ludność do-' 
step dó niego m iałaby w  wielkiej m ierze uniemoż­
liwiony. Z resztą lekarz, zdany w yłącznie na m ar­
ne honoraria, na jakie zubożeni w iejscy klienci ..zdo­
być b y  się potrafili, niedługo by się na wsi utrzym ał.

t )  tym  się nareszcie już w  Polsce myśli. Min. 
Opieki Społecznej przygotow ało  już  projekt ustaw y 
g t. zw. państw ow ej służbie zdrowia. Każdy powiat 
ma być podzielony na okręgi sanitarne, z k tórych 
każidly będzie posiadał w łasnego lekarza, kierują­
cego m iejscowym i ośrodkam i zdrow ia. Ośrodków 
takich już obecnie istnieje w  Polsce około 500. Licz­
ba ich ma być podniesiona do 1310. Koszta ich u- 
trzym ania w yniosą przeszło 13 milionów. Z tego 
w iększą część przejęłyby  na siebie sam orządy, zaś 
resztę pok ry łyby  zapomogi rządow e i Ubezpieczal- 
nie Społeczne.

Stypendia dla medyków
Realizacja tego projektu w ym aga — jak widzi­

m y — nie tylko pow ażnych sum, ale również odpo­
wiedniej ilości lekarzy. Tych, jeśli się w eźm ie pod 
uw agę m iasta, jest u nas niekiedy za dużo, jeśli całą 
Polskę, to  jest ich jeszcze zbyt mało. Na 10 tysięcy 
m ieszkańców  przypada bowiem 4 lekarzy, gdy 
w innych krajach  6, 7, S i więcej. Najcięższą jed­
nak rzeczą będzie— m ożna to z góry przew idzieć— 
skłanianie ich do osiedlenia się na wsi. Z różnych 
bowiem powodów każdem u z nich stanow isko i pra-, 
ca w  mieście bardziej się będzie podobać, niż stały, 
czy choćby kilkuletni pobyt na wsi. Żeby tej trud ­
ności zaradzić, na to jest jeden skuteczny sposób. 
Ustanowić w iększą ilość państw ow ych stypendiów 
dla tych ochotnych studentów, k tórzy b y  zobow ią­
zali się, w  zam ian ża ich popieranie, po ukończeniu 
studiów m edycznych pracow ać na stanow isku le­
karza  w  wiejskich ośrodkach zdrow ia. Kandyda­
tów  na pewno b y  nie brakło. Dziś setki synów  
chłopskich, k tó rzy  często w śród najcięższych w a­
runków zdołali ukończyć gimnazjum, m arnieje bez­
czynnie w  domu, nie m ając środków  na dalsze na 
U niw ersytecie studia; ci z najw iększą ochotą 
i w dzięcznością zgodziliby się pracow ać w  p rzy ­
szłości, jako lekarze, w śród ludu, w  najbardziej na­
w et zapadłej m iejscowości, byle im tylko umożli­
wiono dalsze kształcenie się.

R o z b u d o w a  s z p i t a l i
Samo jednak poradnictw o lekarskie i leczenie 

domowe jeszcze kw estii zdrow otności wsi całko­
wicie nie rozw iąże. Bardzo wielu bowiem  chorych 
trzeba będzie um ieścić w  szpitalach. Do ich też roz­
budow y należy jak najrychlej przystąpić. Ich bo­
wiem  obecny stan jest stanow czo n iew ystarczający  
dla potrzeb kraju. Dość wspomnieć, że w  Polsce na 
10 ty sięcy  m ieszkańców w ypada zaledwie 21 łó­
żek w  szpitalach. Na W ęgrzech przypada ich 50, 
w  Czechosłow acji 51, w  Norwegii 82, w  Niemczech 
92. A zatem  nie różne luksusowe, nie zaw sze po­
trzebne, gm achy, banki, stadiony sportow e, czy na­
w et zbytkow ne W górach sanatoria, ale zwykłe v

szpitale powiatowe należy w Polsce wznosić. Czas 
by  zrozumieć, iż Polskę winno się budow ać nie na 
okaz i podziw dla obcych, ale na w łasnej ludności 
użytek, przede w szystkim  zaś tej jej najliczniejszej, 
chłopskiej w arstw y , k tóra jest podstaw ą narodu 
i potęgi państw a. M. S.

Echa Z lotów  O kręgow ych  K a tó l. 
Stów . W ężów

Rozpoczął się okres Zlotów. Pierwszy Zlot Okręgo­
wy Kat. Stow. Mężów w Bochni zgromadził w  dniu 
15 maja przy pięknej pogodzie przeszło 300 członków 
KSM. Z miejsca zbiórki przy boisku Sokoła wyruszył 
długi sznur mężczyzn do kościoła na uroczyste nabo­
żeństwo. W czasie przemarszu przez miasto grały na 
zmianę dwie orkiestry — jedna z Chełmu, druga 
z Tarnowa.

Po nabożeństwie odbyły się na sali Domu Katoli­
ckiego obrady. Trwały prawie trzy godziny. Sala była 
tak nabita, że drzwi musiano wyjąć, aby ci, co stali 
na korytarzu, również mogli słyszeć. Po referatach Se­
kretarza Generalnego KSM. z Tarnowa i p. Wrzoska, 
wójta z Otfinowa, uchwalono następujące rezolucje:

Członkowie K. S. M. uroczyście oświadczają, że 
zawsze, wytrwale, odważnie i choćby wiele przyszło 
ponieść ofiar, pracować będą w myśl wskazań Centrali 
Diecezjalnej.

W szczególności zaś w  dążeniu do urzeczywistnie­
nia tegorocznego hasła A. K.r „Katolickie zasady spo­
łeczne — podstawą socjalnej przebudowy świata":

1) szerzyć będą żywym słowem i przez propagandę 
odpowiednich pism — katolicką myśl społeczną, zawar­
tą w encyklikach papieskich: „Rerum novarum“ i „Quą- 
dragesimo anno“, zaznajamiając gruntownie z ich tre­
ścią i żądaniami tak sfery posiadające, jak i warstwy 
pracownicze i nie posiadające; — 2) zwalczać będą 
błędne poglądy i hasła społeczne, a zwłaszcza bezboż­
ny komunizm i socjalizm w oparciu o wskazania ency­
kliki „Divini Redemptoris"; — 3) budować będą czy­
nem i ofiarą podwaliny lepszego porządku społecznego 
w swym najbliższym otoczeniu, t. j. w rodzinie i w za­
wodzie, pamiętając zawsze, że wszelką reformę należy 
rozpocząć od siebie samego. Będą dążyć do tego, by 
z parafii swej stw orzyć. jedną w Chrystusie zbrataną 
rodzinę, gdzieby za wzorem pierwszej gminy chrze­
ścijańskiej nie było niedostatku cierpiących.

Drugi Zlot Okręgowy KSM. odbył się w  d. 22 maja 
w Pilźnie. I ten udał się w całej pełni. Na obrady przy­
było przeszło 400 osób, w  tym 281 członków KSM.

Następny Zlot odbędzie się w Mielcu w święto Wnie­
bowstąpienia Pańskiego.

N adesłano do R edakcji
Ks. Stanisław Kuźnar T. J.: Św. Andrzej Bobola — 

Męczennik i Patron Polski. Str. 192 z 8 ilustr. Kraków 
1938. Wyd. Apost. Modlitwy Księży Jezuitów. Cena 
brosz. 1 zł., opr. 2 zł.

Żywot. św. Andrzeja, napisany przez ks. St. Kuźna- 
rs T. J. jest jedną z najbardziej aktualnych dziś ksią­
żek. Celem jej było dostarczyć , Polakom, zwłaszcza 
w okresie kanonizacji, obszerniejszych wiadomości o 
Świętym Męczenniku, które acz oparte na ścisłych źró­
dłach historycznych, opisane są bardzo przystępnie 
i prawdziwie popularnie. Zaletą książki obok niezwyk­
łej taniości jest także jej barwny i obrazowy styl. Poza 
tym dziełko bogato ilustrowane, podaje najświeższe cu­
da, zdziałane za przyczyną św. Andrzeja, jak również 
opis kanonizacji.
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Kościół prow adził przez kilkanaście wieków 
szkoły, uczył ludzi nie tylko ewangelii, ale pisa­
nia i czytania, rozumnej gospodarki rolnej, ogrod­
nictwa, sadow nictw a i t. d. Krzyżem, pługiem, szko­
łą cywilizował barbarzyńsk ie  ludy we wczesnym  
i późniejszym  średniowieczu.

Tak czyni i dzisiaj i będzie czynił zaw sze. Ko­
ściół jest bowiem przedłużeniem , dalszym  ciągiem 
działalności C h ry s tu so w e j— i chce, byi i o nim, jak 
niegdyś o Chrystusie, pisano i mówiono: „Przeszedł 
dobrze czyniąc". (Dzieje, 10, 38). P.

Z  ż y c i a
T rzeb a  za  m io d u  n a g in a ć  g a łą z k ą

Lekceważą sobie niektórzy przykazania o wysłu­
chaniu Mszy św. w niedzielę.

Byłam w swym życiu naocznym świadkiem, jak Bóg 
karze rodziców za lekceważenie Jego przykazań. Dzia­
ło się to w roku 1914 na wiosnę. Trzech wyrostków 
piętnastoletnich wybrało się w niedzielę przed połud­
niem ze strzelbą do lasu. Po drodze podpalali jałowce 
i czynili różne psoty. Gdy doszli do granicy wioski, po­
łożyli się na trawie, a strzelbę obok siebie. Naraz — 
nie wiadomo z jakiej przyczyny strzelba wypaliła, ra­
niąc jednego tak straszliwie, że wnętrzności mu po­
szarpała.

Właśnie dzwony odezwały się w kościele na Pod­
niesienie, gdy ludzie usłyszeli głos strzału. Dwaj chłop­
cy nie wiedzieli z przestrachu ćo począć. W kapeluszach 
donosili wodę jęczącemu z bólu. Zraniony ostatnim 
wysiłkiem wołał: „Ratujcie, księdza... księdza!... Jeden 
z chłopców pobiegł do matki i opowiedział, co się z ,jej 
synem stało. Matka nie chciała wierzyć. Mówiła, że 
przecież syn nieraz miał strzelbę w rękach i nic mu 
się nie stało... Wozem wyjechano po rannego do lasu.

Ludzie właśnie wracali z kościoła, gdy go matka 
wiozła.

Chłopiec był już sczerniały i co chwila Wołał księdza.
W domu nie chciał matce pokazać rany, ale pełen 

żalu i bólu narzekał: „Gdybyście mi kazali iść do ko­
ścioła, nie musiałbym umierać. Wyście mówili nieraz: 
niech tam bogaci chodzą, co mają ładne stroje... Mo­
gliście mnie inaczej uczyć"...

I co się matka do niego zbliżyła, odwracał oczy i mó­
wił: „Idźcie ode mnie“!

Nadjechał, ksiądz. Chory się wyspowiadał, przyjął 
Sakramenty św. i przed wieczorem skonał.

Matka po stracie dziecka nie mogła się w żalu po­
cieszyć. Opłakiwała go ustawicznie, a może swoją wi­
nę. Bo dopóki chłopiec był mały, robił co chciał, a mat­
ka mówiła: przecież to jeszcze dziecko... Gdy zaś był 
większy, skarżyła się: „Cóż mu zrobię, jak chłopak już 
duży"... Najbardziej ją bolał wyrzut własnego dziecka: 
„Mogliście mnie inaczej uczyć"...

Za młodu trzeba naginać gałązkę — to wyrośnie 
prosto! M. F.

C hora od  i5  la ł  — uzdrow iona cudow nie
W miejscowości Spezzi we Włoszech została cu­

downie uzdrowiona niejaka Assunta Ferrari, która od 
15 lat była złożona ciężką chorobą. Lekarze oświad­
czyli, że są bezsilni i nic jej pomóc nie mogą.

Jednego dnia w czasie gorącej modlitwy do Najśw. 
Marii Panny z Montereno usłyszała chora głos, naka­
zujący jej, by natychmiast udała się do kościoła i ofia­

rowała Matce Boskiej dwie świece, poczem w Monte­
reno podziękowała Najśw. Marii Pannie za uzdrowie­
nie. W tym momencie chora odzyskała zdrowie w spo­
sób cudowny.

U kazały  s ią  m u trzy  n ie z n a n e  p o s iac ie
Wśród członków nowicjatu klasztoru Cystersów 

w Yankiaping, w pobliżu wielkiego muru chińskiego, 
znajduje się były generał chiński. Przed kilku laty zo­
stał on podczas powstania wzięty do niewoli i skazany 
na śmierć. W nocy ukazały mu się trzy nieznane po­
stacie i zawołały do niego: ,;Jutro będziesz uratowa­
ny". I istotnie został on w ostatniej chwili uwolniony.

Powrócił do swych stron rodzinnych w Shensi i przy­
padkowo wstąpił do kościoła katolickiego. Tam spo­
strzegł na obrazie, przedstawiającym Rodzinę św., owe 
trzy postacie, które mu przepowiedziały jego ocalenie. 
Wzruszony do głębi zwrócił się do misjonarza i prosił 
o nauczenie go religii katolickiej. Samo nawrócenie na 
katolicyzm nie wystarczało niu wszakże, więc wstąpił 
do zakonu 0 0 .  Cystersów.

Dyrekcja Pry w. Miejskiego Gimnazjum Koedukacyjnego 
im. Marszałka J. Piłsudskiego w Dąbrowie Tarnowskiej
podaję do wiadomości, że przyjmuje od 30 maja br. 

zgłoszenia do wszystkich klas
GIMNAZJUM I LICEUM HUMANISTYCZNEGO.

Fgzamina wstępne odbędą się: pisemneT8 czerwca br., 
ustne 20 i 21 czerwca br.

Zakład posiada p e ł n e  p r a w a  Szkół państwowych. 
Opłata szkolna w klasie I. gimnazjalnej jak w gimna­

zjach państwowych.
Dla uczniów zamiejscowych internat pod opieką Zakła­
du. Opłata w internacie 30 zł. miesięcznie. — Rolnicy 
mogą opłatę wnosić również w produktach rolnych.

Lokuj sw e o sz c z ę d n o śc i  
w KOMUIALME) 

K A S I E  
OSZCZĘPiOSCI

Związku Międzykomunalnego

w B O C H N I
których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową.

N a j w y ż s z e  o p r o c e n t o w a n i e .

WPISY DO SZKOŁY ORGANISTOWSKIEJ.
Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie podaje 

do wiadomości, iż przyjmuje wpisy na kurs przygoto­
wawczy i-niższy szkoły organistowskiej do d. 20 czerw­
ca 1938 r.

Do podań o przyjęcie należy załączyć odpis me­
tryki chrztu, ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo 
moralności od proboszcza danej- parafii. Termin egza­
minu na kurs niższy podany będzie w swoim czasie. 
Prospekt, zawierający ogólny zarys planu nauki, prze­
syła na żądanie

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie
przy ul. Prez. Mościckiego 2.
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U roczystości d o r o c z n e  „ fte r u m  
n ovaru m “  w o k r ę g u  tarn ow sk im

Po pięknych uroczystościach „Święta P racy11 w nie­
dzielę 8 maja br. w Tarnowie podobne obchody odby­
wały się i w innych miejscowościach, w których Cli. 
Z. Z. są silniej rozwinięte.

W Krynicy-Zdroju w niedzielę 15 maja br. robotni­
cy zorganizowani w  Ch. Z. Z. wzięli udział w uroczy­
stym nabożeństwie, w czasie którego wygłosił kazanie 
ks. prał. Duchiewicz. Wieczorem udali się w  pocho­
dzie pod Krzyż Jubileuszowy, przy którym wygłoszono 
przemówienia o znaczeniu encyklik papieskich w  roz­
wiązaniu zagadnień robotniczych.

W tym samym,, dniu członkowie Ch. Z. Z. Jasła zgro­
madzili się na wspólne nabożeństwo do kościoła para­
fialnego. Po Mszy św. ks. Florian Zając wygłosił ka­
zanie o obowiązkach robotnika katolickiego. Następnie 
robotnicy udali się na uroczystą akademię, w  czasie 
której wygłoszono okolicznościowe przemówienia.

Założone przed dwoma laty Związki Zawodowe 
w Gorlicach urządziły w niedzielę 22 maja br. obchód 
„Święta P racy11, połączony z poświęceniem sztandaru. 
Ks. prał. K. Litwin po Mszy św. poświęcił sztandar 
Ch. Z. Z. W przemówieniu swym wskazał na doniosłe 
znaczenie poświęcenia. Kazanie w czasie Mszy św. w y­
głosił ks. dr Jan Caliński z Tarnowa. Po poświęceniu 
udał się pochód do sali Sokoła na akademię, podczas 
której przemawiali p. mgr. Dzwonek z Tarnowa i p. 
prof. Gołąb z Lublina. Wzruszającą w  przemówieniu 
p. Prof. była chwila, kiedy zwracając się do chorążego 
polecił mu rozwinąć Sztandar i wskazując na obraz 
Chrystusa Króla wezwał wszystkich do kierowania się 
Jego prawami i zasadami, do złączenia się pod Jego 
sztandarem, gdyż On jeden przyniesie szczęście i spo­
kój w  społeczeństwie. Obraz Chrystusa Króla ma przy­
pominać wszystkim obowiązek życia katolickiego, a 
Orzeł Biały, umieszczony na drugiej stronie, obowią­
zek pracy dla Ojczyzny i popierania wszystkich w y­
siłków, skierowanych d la 'je j dobra. W uroczystości 
wzięło udział ponad 400 członków Ch. Z. Z. z Gorlic 
i okolicy.

W  Brzesku oddział Ch. Z. Z. urządził również dnia 
22 maja br.,uroczysty obchód „Rerum novarum“. Wzięli 
w nim udział członkowie Ch. Z. Z. z Brzeska, z Ja­
sienia dwa oddziały i delegacje ze wszystkich oddzia­
łów w  powiecie brzeskim. Po Mszy św. z kazaniem 
odbyła się uroczysta akademia w Sokole, na której 
przemawiał p. Bajorek z Krakowa i inni.

Nadesłano do Redakcji
Ks. Piotr Turbak: Św, Andrzej Bobola. Str. 48, wyd.

II. powiększone. Wyd. Apost. Modl. - -  Piękna ta bro­
szurka poza krótkim życiorysem zawiera litanię, mo­
dlitwy i nowennę do św. Andrzeja Boboli.

Nabyć można: Kiosk Katolicki, Tarnów PI. Kate­
dralny 6.

Ks. Mateusz Jeż: Bogu na chwałę. Kraków 1938, str. 
154, z ilustracjami. Zawiera 100 wierszy na różne te­
maty religijne, a szczególnie ku , czci Najśw. Sakramen­
tu, Najśw. Serca Jezusowego. Jeden wiersz poświęcony 
św. Andrzejowi Boboli. — Do nabycia u Autora: Kra­
ków, ul. św. Marka 10.

Ks. Henryk Weryński: „Caritas". W arszawa 1938, 
str. 14. Cena egz. 15 gr., przy większych ilościach 
znaczny rabat. Zamówienia kierować: „Głos Brata Al­
berta11, Kraków, ul. Tad. Kościuszki 86.

Autor nawiązując do złotego jubileuszu albertyń-

skiego, kreśli; zadania i cechy „Caritas'1, czynnej miło­
ści bliźniego, wywodzącej się ze spuścizny Zbawiciela 
świata, z Ewangelii św. Publikacja ta nadaje się'do ma­
sowego rozpowszechniania.

Chłopców pobożnych, zdolnych, z , dobrym świadec­
twem ukończenia szkoły powszechnej, którzy mają 
szczerą chęć zostać kapłanami w zakonie OO. Re­
demptorystów — przyjmuje 

MAŁE SEMINARIUM OO. REDEMPTORYSTÓW 
Toruri-Bielany, Pomorze.

Gimnazjum i liceum z pełnymi prawami szkół pań­
stwowych. Opłatę miesięczną ża naukę i utrzymanie 
obowiązani są rodzice uiszczać tylko przez 4 lata nauki 
w gimnazjum. — Żądać informacyj.

Pragnący wstąpić do Zakonu OO. Dominikanów mo­
gą być przyjęci na następujących warunkach:

a) Do nowicjatu w Krakowie po maturze gimnaz.
b) Do 2-letniegó liceum klasycznego we Lwowie po 

ukończeniu 4 klas gimnazjalnych nowego typu. Opłata 
miesięczna z utrzymaniem wynosi 30 zł.

Podania o przyjęcie do nowicjatu i do liceum kla­
sycznego należy wnosić do dnia 15 czerwca b. r. na 
adres: Urząd Prowincjonalski OO. Dominikanów we 
Lwowie, plac Dominikański 2. — Do podania należy 
dołączyć: metrykę chrztu, świadectwo od ks. Kateche­
ty, ostatnie świadectwo szkolne, opis życia.

P racow n ia  szarf iirfurgicznycSi
vf S zczepanow ie L  B rzeska
pod wezwaniem św. Stanisława B. M.

wykonuje w szelk ie  paramenta ko* 
śc ie lne :  ornaty, kapy, stuły, sztan­
dary i t. d., naprawia i przerabia  
s ta re  i zniszczone — po najprzy­

stępniejszych cenach.

K A L E N D A R Z Y K
M aj-Czerwiec
29. N. 6 po Wielk.' Maria Magdalena de Pazzis, kar­

melitanka. t  1607 r.
30. P. Św. Feliks, papież, męczennik, t  274 r.
31. W. Św. Aniela Merści, założycielka zgromadzenia

panien, którym dała za patronkę św. Urszulę, 
skąd później nazwano je Urszulankami, t  1540 r.

1. Ś. Bł. Jakub Strepa, rodem z Małopolski, za młodu
wstąpił do Franciszkanów i apostołował na Ru­
si; następnie zamianowany arcybiskupem lwow­
skim na tym stanowisku jako pasterz i senator 
Rzeczypospolitej wykazał wielką mądrość i 
iw iętość. t  1409 r.

V

2. C. Bł. Sadok i Towarzysze. Bł. Sadok pracował
jako misjonarz dominikański na Węgrzech. Zgi­
nął wraz z 49 towarzyszami, zamordowany 
przez Tatarów.

3. P. Św. Klotylda, królowa, słynęła z miłosierdzia
Względem biednych, t  545 r.

4. S. Wigilia Zielonych Świąt.



pierwsza J<omuma św. z rąk matki
W czasie rewolucji francuskiej — podobnie jak dzi­

siaj w Rosji, Meksyku i Hiszpanii — wiara katolicka 
uważana była za występek, a kapłanów prześladowano 
z największą zaciętością. Księża katoliccy, którzy je­
szcze pozostali przy życiu, musieli kryć się po domach 
katolików i tam tylko w największej tajemnicy spra­
wować Sakramenty św.

Następujące opowiadanie pewnej szlachetnej pani 
stwierdza to, cośmy wyżej opowiedzieli.
. Pod koniec pierwszej połowy dziewiętnastego wie­
ku, na przedmieściu Saint-Germain w Paryżu, zebrało 
się liczne towarzystwo w domu p. S.

Rozmowa toczyła się o smutnej pamięci roku 1793 
i grozą przejmujących wypadkach tego czasu.

Niejedna z-e starszych osób, znajdujących się w to­
warzystwie, nasłuchawszy się w młodości od naocz­
nych świadków wielkiej' rewolucji; strasznych opowie­
ści, powtarzała je dziś młodszym.

Pani domu, przysłuchując się rozmowom swych go­
ści, rzekła z westchnieniem:

— Niestety, i ja coś opowiedzieć mogę o roku 1793; 
młodą byłam wtedy dziewczynką, lecz głęboko wyrył 
mi się w  pamięci ten rok nieszczęśliwy; był on ro­
kiem mej pierwszej' Komunii św. i proszę, zgadnijcie 
państwo, gdzie i z czyich rąk ją przyjęłam?

Wymieniano stodołę, szopę, jaskinię w lesie... i inne 
kryjówki.

— Widzę, że nie zgadniecie, moi państwo — rze­
kła pani domu — opowiem więc wam o tej uroczystej 
i radosnej, a zarazem i bolesnej chwili mego życia.

W roku 1793 ojciec wstąpił do wojska, a matka mo­
ja ze mną i starym sługą Franciszkiem zamieszkała 
w lichym dom ku/na jednej z najnędzniejszych ulic Pa­
ryża. Dość długo żyliśmy spokojnie, nieznani przez ni­
kogo. Aż pewnego dnia zjawiła się u nas policja i mat­
kę moją uwięziono.

Zostałam sama ze; starym sługą, który mnie' co 
dzień prowadził do więzienia, lecz do matki nie wpu­
szczano nikogo.

Na podwórzu więziennym zapoznałam się bardzo 
prędko z małą Agnieszką, córką dozorcy więzień; było 
to miłe dziewczątko, w  tym co i ja wieku wtedy.

Matka Agnieszki polubiwszy mię za moją przyjaźń 
dla jej córki, pozwoliła mi odwiedzać matkę, która zaj­
mowała małą, osobną' celkę. Najczęściej, wprowadziw­
szy mię do matki, oddalała się, pozostawiwszy nas 
same..

Pewhego dnia matka moja, biorąc mię za rękę, rze­
kła ze słodyczą:

Mam ci coś do powiedzenia, Maryniu, ale proszę 
cię, drogie dziecko, 'nie smuć się tym, co usłyszysz. 
W tych dniach zostałam osądzoną; pragnę bardzo, abyś 
przed śmiercią moją przyjęła pierwszą Komunię św. 
Masz już łat dwanaście, jesteś przysposobioną do przy- 

• jęcia Pana Jezusa, mam więc nadzieję, że ksiądz Ca- 
ron nie odrzuci mej prośby i pozwoli ci przyjąć Naj­
świętszy Sakrament. Franciszek zaprowadzi cię do 
księdza; powiesz mu twoje nazwisko i przedłożysz 
moją prośbę.

Stary nasz sługa znał mieszkanie księdza Caron; 
wprowadził mię do opuszczonego domu, przeszliśmy 
długie korytarze, a w końcu znalazłam się w obszer­
nym pokoju, w  obecności siwowłosego, zupełnie zgrzy­
białego staruszka, ubranego w szaty kapłańskie.

— Oto ksiądz Caron — szepnął mi Franciszek i wy­
sunął się z pokoju,

Wtedy powiedziałam księdzu kim jestem i powtó­
rzyłam słowa matki. Starzec wysłuchawszy mię, roz­
płakał się. Upewniony, że jestem przygotowaną do 
przystąpienia do Stołu Pańskiego, powiedział z wielką 
dobrocią:

— Wyspowiadam cię, a potem odprawię Mszę św., 
której wysłuchasz. Ja tego mieszkania opuścić nie mo­
gę, zresztą nie wpuszczono by mnie do więzienia; ty 
więc zaniesiesz matce twojej moje błogosławieństwo 
i Komunię św., dam ci dwie Hostie, abyś się mogła ra­
zem z matką komunikować. Byłem spowiednikiem twej 
matki; przed dwoma tygodniami w dniu, w którym ją 
uwięziono, była u mnie w  domu do spowiedzi.

Po wysłuchaniu mojej .spowiedzi i odprawieniu Mszy 
św., kapłan włożył dwie Hostie w złote, maleńkie na­
czynie, to wsunął w jedwabną torebkę, którą zawie­
sił mi na szyi. -

Stary Franciszek czekał na mnie w sieni i jak zwy­
kle poprowadził do więzienia.

Matka Agnieszki spostrzegłszy nas wchodzących, 
wzięła moją rękę, a patrząc na mnie ze łzami; rzekła:

— Chodź dziecko, dziś możesz zostać z matką trzy 
godziny; jak będzie czas, przyjdę i wyprowadzę Cię 
z celi.

Gdy się drzwi za dozorczynią zamknęły, położyłam 
torebkę na stole i opowiedziałam matce o mającym 
nas spotkać szczęściu.

Upadłyśmy obie. na kolana, a po gorącej modlitwie 
matka dała mi jedną Hostię, a drugą spożyła sama.

Reszty nie będę wam opowiadała, bo uczuć, jakich 
doznawałyśmy w tej uroczystej chwili, żaden język 
nie wypowie. Na odgłos zbliżających się kroków mat­
ka moja podniosła się z kolan, wzięła mię w objęcia 
i długo tuliła do siebie; ale nie była smutną, oczy jej 
jaśniały nadziemskim biaskieifi, a twarz miała tak 
piękną, ach! tak piękną, jak nigdy przedtem.

— Maryniu, kochaj Boga zawsze z całfego serca — 
powtórzyła matka kilkakrotnie, ucałowała mię tkliwie 
i wyprowadziwszy na próg swej celi, oddała matce 
Agnieszki.

Na drugi dzień, gdym przyszła jak zwykle odwie­
dzić matkę, dozorczyni nie chciała mię do niej wpu­
ścić, mówiąc, abym przyszła za dni kilka, a wtedy 
będę się mogła z matką zobaczyć.

Zmartwiona wracałam do domu, stary Franciszek 
także bardzo smutny szedł ze mną. • -

— Może by panienka poszła do księdza Caron ;— 
zagadnął -§§ tu stąd bardzo blisko.

— Ach! tak, Franciszku, chciałam zobaczyć księ­
dza Caron, pragnę mu podziękować za siebie i za ma­
mę; mam mu także coś do oddania.

Szlachetny kapłan przyjął mię bardzo łaskawie; 
Franciszek wychodząc szepnął mu coś do ucha, na co 
ksiądz skinął w milczeniu głową.

Wysłuchawszy moich podziękowań, gdym wspom­
niała, że z matką zobaczę się dopiero za dni kilka, 
rzekł ksiądz Caron spokojnie:
|C— Moje dziecko, matka twoja już w  niebie, żyj tak, 

abyś się mogła kiedyś z nią połączyć u Boga.
Wiele, bardzo wiele lat upłynęło od rewolucji — 

mówiła pani S. po krótkim przestanku — w długim 
moim życiu doznałam niemało smutków i radości, które 
czas mgłą niepamięci przysłonił, lecz chwila mej pierw­
szej Komunii św. została tak głęboko w yryta w mej 
duszy, że dziś jeszcze pamiętam ją, jakby to wczo­
raj było. (Z francuskiego).
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A p teczk a  d om ow a
Na wsi\ gdzie ani lekarza, ani apteki na miejscu 

nie ma; często zachodzi potrzeba, że człow iek sam 
musi sobie czy drugiemu w  razie jakiegoś nieszczę­
śliwego w ypadku poradzić. W  poważniejszych z ra ­
nieniach, czy nagłych zasłabnięciach,; zanim spro­
wadzi się z odległego m iasta lekarza, musi się cho­
remu przyjść z pierw szą pomocą. Od umiejętnego 
udzielenia natychm iastow ego zabiegu niejednokrot­
nie zależy pom yślny w ynik późniejszego, lekarskie­
go leczenia. Jeśliby się ge zaniedbało w  pierwszej 
chwili dokonać, lub zrobiło nieumiejętnie, bez 
znajomości rzeczy i przestrzegania zasadniczych 
w ym agań higieny, w ów czas lekarz i lekarstw o na 
nic się mogą nie zdać.

Dlatego to znajomość budow y ciała, podstaw o­
w ych zasad higieny i um iejętność w ykonyw ania 
przynajm niej najprostszych zabiegów ratow niczych 
jest na wsi bardziej konieczna, niż w  mieście. A już 
jak najbardziej, w iadomości te w inna posiadać każ­
da kobieta-m atka, na której głowie głównie spo­
czyw a tro ska  o zdrow ie dzieci. One zaw sze ruchli­
we, lekkom yślne i nieostrożne, najczęściej są na ra ­
żone na różne drobne i cięższe skaleczenia, stłu ­
czenia, poparzenia i t. p. w ypadki.

Oprócz fachow ych wiadom ości z zakresu ra tow ­
nictw a i pielęgniarstw a, rów nie 'kon ieczną jest rze­
czą mieć na  miejscu pod ręką odpowiednie przy- 
bory  i środki, by  nie m usieć dopiero- w  razie po­
trzeby  na gw ałt posyłać po nie do m iasta do apteki. 
Jeśli już nie każda gospodyni, to przynajm niej nie­
które św iatlejsze i zaradniejsze w e wsi w inny mieć 
t. zw. apteczki diompwe, a w  nich „najpospolitsze 
i najużyteczniejsze środki. O dy te będą w  pogoto­
wiu choćby w  co dziesiątym, czy naw et co dw u­
dziestym  domu, w tedy  nie będzie się — jak się to 
zw ykle dzieje —• w  razie nieszczęścia tracić głowy, 
lam entow ać, darem nych udzielać i słuchać rad, bie­
gać bez celu, ale się spokojnie, natychm iast czy to 
ranę należycie zaopatrzy, czy też nagłą dolegliwość 
uśm ierzy.

W  takiej apteczce winien w ięc być zaw sze 
w  pogotowiu:

1) Termometr do m ierzenia gorączki. Jej dokład­
ne określenie jest w  chorobie bardzo w ażne i nie 
można tego dokonać tak na rozum, przykładając rę ­
kę do czoła chorego.

2) jodyna, spirytus i woda utleniona. W szystkie 
te środiki służą do opatryw ania ran i skaleczeń, o 
czym  obszerniej innym razem.

3) Oaza sterylizow ana i plaster lepki, potrzebne 
do zakładania opatrunków.

4) Wata higroskopijna i bandaże, służące do te ­
go sam ego celu.

5) Woda kwaśna. Stosuje się ją do okładów  przy  
stłuczeniach i spuchliznach.

6) Amoniak. Naciera się nim miejsca po ukąsze­
niu p rzez  ow ady, jak pszczoły, Osy, muchy, kom a­
ry. Również służy  jako środek do cucenia om­
dlałych.

7) Olej lniany. Napuszcza się nim okłady, które 
się stosuje p rzy  oparzeniach.

8) Rwas borny, służący  do przepłukiw ania 
gardła.

9) Kropie W alerianowe. Kilkanaście kropli w ły ­
żeczce cukru lub w ody działa wzm acniająco w na­
głych zasłabnięciach i omdleniach.

10) Olejek rycynow y, jako środek przeczyszcza­
jący. T rzeba jednak pamiętać, że zbyt długo p rze­
chow yw any ulega zepsuciu, należy go w ięc co pe­
wien czas odświeżyć.

11) Małe szczypce dio w yciągania drzazg, oraz 
nożyczki do rozcinania opatrunków.

Nadto taka ap teczka zaw ierać winna takie po­
spolite, a tak  bardzo  użyteczne środki i zioła, jak 
miód pszczelny, rumianek, korzonki ślazowe, kwiat 
lipowy, kwiat bzu dzikiego, dziurawiec pospolity 
czyli świętojańskie ziele, centurię, szałw ię itd. Zioła 
te każda skrzętna i zapobiegliwa gospodyni winna 
w odpowiedniej porze zbierać (jak to pisaliśm y już 
w „Naszej S p raw ie '1 w  ubiegłym  roku) i umiejętnie 
przechow yw ać. Ńaieży tylko pam iętać, iż suszenie 
ich odbyw ać się winno nie nagle na piecu lub słoń­
cu, ale powoli, w  suchym, przew iew nym  miejscu.

H.
d ła d ij , k u e k a n n e

Barszcz zabielany.
Zgotować barszcz buraczany czysty według sposo­

bu podanego dawniej, zaprawić łyżką mąki pszennej 
białej, rozbitej w paru łyżkach ostudzonego rosołu, 
krótko- zagotować, wlać sporą szklankę kwaśnej, gę­
stej śmietany, wymieszać i podać. Można też mąkę 
rozmieszać ze śmietaną i razem zagotować.

W dnie postne gotujemy
barszcz postny lub jarski.

W tym celu, zamiast rosołu mięsnego', gotujemy 
najpierw tak zwany „smak“ z jarzyn, korzeni i grzyb­
ków jak w  przepisie pierwszym. Brać jednak podwój­
ną ilość jarzyn i trochę więcej grzybków. Po ugoto­
waniu przecedzić, zakwasić kwasem buraczanym, oso- 
lić, dodać cukru, włożyć pokrajane grzybki i buraczki. 
Na koniec zaprawić barszcz łyżką świeżego masła, 
jeśli ma być czysty, lub dobrą kwaśną śmietaną, a 
będzie zabielony.

Barszcz wołyński.
Początkowo gotuje się rosół mięsny z jarzynami 

i korzeniami, jak na barszcz buraczany zwykły. Gdy 
mięso zmięknie, daje się do rosołu trochę poszatkowa- 
ne.i, świeżej, białej kapusty (pół sporej główki), nieco 
później parę ziemniaków pokrajanych w kostkę i kilka 
oczyszczonych, świeżych pomidorów. Wkłada się też 
do barszczu parę łyżek osobno ugotowanej fasoli „jaś­
ka", pokrajaną marchew i pietruszkę Z rosołu, oraz 
buraczki, przyrządzone jak w przepisie pierwszym.

- Przed samym podaniem barszczu zakwasić go nie­
co kwasem buraczanym, krótko zagotować, wlać sporą 
ilość kwaśnej, świeżej śmietany i włożyć mięso i wę­
dliny pokrajane z rosołu.

Pomidory przeznaczone do tej zupy można dołą­
czyć do niej w innej jeszcze postaci: opłukać, pokra­
jać, dodać trochę masła i smażyć mieszając, aż utwo­
rzy się rzadka masa, którą przetrzeć przez sitko do 
naczynia z barszczem przed samym podaniem. (Łu­
pinki i ziarnka wówczas odrzuca się).

Jest to bardzo posilna zupa, niekosztowna, którą 
zwłaszcza w okresie dojrzałych pomidorów przyrzą­
dzać należy. ' H.

Rekolekcje dla nauczycielek.
W klasztorze SS. Urszulanek w T a r n o w i e  odbędą 
się trzydniowe rekolekcje zamknięte dla nauczycielek. 
Początek rekolekcyj w d. 29 czerwca wieczorem, za­
kończenie rano d. 3 lipca. Koszt utrzymania w klaszto­
rze wynosi 8 zł., opłaty dodatkowe 2 zł. Zgłoszenia 
nadsyłać do 15 czerwca b. r. pod adresem: Klasztor 
SS. Urszulanek, Tarnów.
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Przyjazd premiera rumuńskiego do Polski.
P rem ier rządu rumuńskiego, patriarcha Miron, 

przyjechał z urzędow ą w izy tą  do Polski. Rumunia, 
k tó ra  w  ostatnich czasach dokonała przeobrażenia 
sw ego w ew nętrznego ustroju, w  polityce zagranicz­
nej p rzestrzega niezmiennie swej dotychczasow ej 
linii, zachow ując zw łaszcza z Polską jak najszczer­
szą przyjaźń i w ypróbow any sojusz. Ten sojusz 
dwóch państw  stanow i dziś na wschodzie Europy 
najpew niejszą ostoję pokoju, a równocześnie i naj­
skuteczniejszą tam ę przeciw ko sowieckim  w p ły ­
wom  i zam ysłom  odnośnie do tej części Europy. 
P oby t obecnego szefa rządu rumuńskiego w  W ar­
szaw ie i konferencje na pewno przyjaźń i w spółpra­
cę obu sprzym ierzonych narodów  jeszcze silniej u- 
tw ierdzą.

Niemcy napierają...
Co się stanie z C zechosłow acją? Czy rząd p ra­

ski uwzględni w szystkie żądania sw ych m niejszo­
ści narodow ych? Czy H itler w ystąpi zbrojnie, aże­
by  p rzy łączyć do III. Rzeszy 3 miliony Niemców 
sudeckich? Kto przyjdzie w ów czas z pom ocą Cze­
chom ? —  Oto pytania, które są dziś na ustach  
'wszystkich. Żaden jednak dyplom ata jasnej na nie 
odpowiedzi dać nie potrafi. T rzeba się bowiem  spo­
dziewać, że w ypadki potoczą się raczej nagle i szyb­
ko i Europa może stanąć w obec faktu podobnego, 
jak to się stało z Austrią.

W  ostatnich dniach przyw ódca Niemców, sude­
ckich Henlein baw ił w  Londynie, gdzie się zetknął 
z wielu w ybitnym i, politycznym i osobistościami 
Anglii. Mieli oni pono okazać pełne zrozumienie dla 
żądań mniejszości niemieckiej w  Czechach. Obecnie 
pom iędzy Niemcami a Czechami dochodzi w  róiż- 
nych. m iejscow ościach coraz częściej dó ostrych 
starć . W  P radze  i innych m iastach urządzają Niem­
cy dem onstracyjne pochody, tak że musi w kraczać 
policja i tłum y rozpędzać. R ząd praski w  obawie 
pow ażniejszych zaburzeń pow ołał dw a roczniki pod 
broń. Równocześnie Niemcy ściągają nad granicę 
czeską wojska. W praw dzie rząd  czeski przygoto­
w ał już S ta tu t m niejszościowy, k tó ry  ma w krótce 
ogłosić, lecz Niemcy sudeccy z góry go już odrzu­
cają, podtrzym ując swoje żądania. Ostatnio w ysu ­
nęli oni projekt, ażeby  drogą plebiscytu rozw iązać 
pow sta ły  konflikt. W ynik tego plebiscytu z góry 
jedlnak możina przew idzieć i  dlatego żadną m iarą 
nie może się na niego zgodzić rząd  praski. Jak te ­
dy postąpi, w  jaki sposób u trzym a w  państw ow ej 
jedności sw oje liczne mniejszości narodow e — naj ­
bliższe dni pokażą.

Czy nastąpi zgoda między Francją a Włochami?
Rozpoczęte niedawno rokow ania m iędzy rządem  

francuskim  a w łoskim  napotykają na coraz w ięk­
sze trudności. G łówną — jak się okazuje —  prze­
szkodą w  zaw arciu  pełnego m iędzy obu państw a­
mi porozum ienia jest sp raw a hiszpańska. W łochy, 
k tóre zaprzesta ły  w ysy łać  pomoc pow stańcom  
i p rzystąp iły  do w ycofania sw ych ochotników z ar*■ 
mii gen. Franco, nie mogą się zgodzić na to, żeby 
F rancja  przez sw oją granicę hiszpańską nadal p rze­
puszczała transporty  broni i amunicji do Katalonii.

Istotnie granica ta nie jest w cale zam knięta, a ol­
brzym ie ilości m ateriału  wojennego, dostarczane 
przew ażnie przez rząd sowiecki i czechosłowacki, 
przew ozi się pospiesznie do Barcelony, ażeby  jej 
umożliwić jak najdłuższe staw ianie oporu wojskom  
pow stańczym , W  ciągu np. dwóch ostatnich tygod­
ni tą  drogą dostarczono czerw onym  w Barcelonie 
około 200 sam olotów i kilka tysięcy  skrzyń z bom ­
bami lotniczymi. Z tego to w łaśnie powodu W łochy 
zajmują w obec Francji stanow isko niechętne, czego 
szczery  w yraz dał niedawno sam  Mussolini w  m o­
wie, wygłoszonej w  Genui.

Na doprowadzeniu rokow ań w łosko-francuskich 
do pomyślnego końca zależy bardzo rządow i an­
gielskiemu, k tóry  przed miesiącem zaw arł z W ło­
chami pełne porozumienie. Toteż am basador angiel­
ski w  Rzym ie podjął się pośrednictw a m iędzy R zy­
mem a Paryżem , zabiegając o naw iązanie p rzerw a­
nych rozm ów. Pośrednictw o jego przyniosło już 
pew ne skutki. Francja mianowicie m a pono. zao­
strzyć  kontrolę na granicy hiszpańskiej i wyicofać 
pew ną część ochotników z czerwonej armii w  Hi­
szpanii. Ti i !! żl

Nowe zwycięstwa Japończyków w Chinach.
Gd blisko dwu m iesięcy wojska japońskie toczy­

ły  zacięte walki, ażeby opanować jedną z głównych 
linii kniejowych w  Chinach. W alki toczyły  się na 
froncie długości około 500 kim. N ajkrw aw sza bitw a 
rozegrała się w  ostatnich dniach pod m iastem  Su- 
czau, którego — jako najważniejszego w ęzła kole­
jowego :— broniła arm ia chińska w  sile 100 tysięcy 
żołnierzy. Japończycy, k tó rzy  atakow ali z dwóch 
stron, od południa i północy, zdołali p rzerw ać linię 
kolejow ą w  kilku punktach. Obie arm ie japońskie 
się połączyły, zaś Chińczycy, w idząc, iż m iasta nie 
obronią, wycofali się z Suczau, w ysadziw szy  przed­
tem  w szystkie ważniejsze gm achy. Japończycy 
w kroczyli do m iasta; w  ich ręce dostało się około 
75 pociągów, k tóre z powodu przerw ania połącze­
nia nie m ogły już odejść na zachód w  głąb Chin. 
Mimo tej ostatniej klęski Chiny w cale nie m yślą o 
poddaniu się. W ojna ta  długo jeszcze będzie trw ała .

Rewolucja w Meksyku.
W iadomo, że -republiki południowo - am erykań­

skie są terenem  nieustannych rewolucyj. Dopiero co 
stłumiono* rew olucję w  Brazylii, a już w ybuchła 
w  ubiegłym  tygodniu nowa, tym  razem  w  M eksyku. 
P rzeciw ko obecnem u prezydentow i Cardenasow i 
w ystąpił gen. Cedillo, k tó ry  posiada dość  licznych 
zwolenników i obfite zapasy  broni. Rozporządza on 
nadlto w łasną, p ryw atną  arm ią, w  której zakontrak­
tow anych jest pono wielu oficerów niemieckich. 
P ierw sze starc ia  w ybuchły  w  mieście San Luis Po- 
tosi. Ażeby nie dopuścić do rozszerzenia się po­
w stania, rząd  zgrom adził tam  20-tysięczną armię, 
oraz 3 eskadry  samolotów.

Na jakim tle rew olucja ta. w ybuchła, trudno u- 
stalić. Stosunki w  M eksyku i innych państw ach po­
łudniow o-am erykańskich są odmienne od naszych. 
Najczęściej działają tam  interesy  i porachunki oso­
biste, o których Europa dokładnych wiadomości 
nie ma. < . * 1 ' ■ I :

Osoba uczciwa zajmie się gospodarstwem na plebanii 
od zaraz.

Wiadomość w  Administracji „Naszej Sprawy11.
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We wzorowej wsi Liskowie
odbędzie się w dniach 11—12 czerwca br. Kongres. Eu­
charystyczny ziemi kaliskiej.
W drugi dzień Zielonych -Świąt
odbędzie się w Katowicach uroczystość poświęcenia 
prezbiterium budującej się wspanialej katedry śląskiej. 
Prezbiterium to może pomieścić około 2500 osób.
Rekolekcje zamknięte w domu noclegowym.
W domu noclegowym dla bezdomnych kobiet u SS. 
Albertynek w Łodzi odbyły się trzydniowe rekolekcje 
zamknięte przy udziale blisko 200 bezdomnych kobiet. 
Przez czas trwania rekolekcyj otrzymywały uczest­
niczki pożywienie od miejscowego „Caritasu1*.

■ ’ ‘ ' ■ - , ■■ J \r-T ", \-r' .('■ : - ' ’ '
W podworcu Wydziału Architektury
na Politechnice Warszawskiej umieszczona została fi­
gura Matki Boskiej dłuta rzeźbiarki Zofii Trzcińskiej- 
Kainińskiej. Poświęcenie jej ma nastąpić w  niedzielę 
29 maja br., jako w drugą rocznicę ogólnoakademickie- 
go ślubowania na Jasnej Górze.
Bezczelność żydowska.
W Przemyślu w czasie nabożeństwa w kaplicy ochron­
ki św. Jadwigi rzucono z pobliskiej kamienicy, zamie­
szkałej prawie przez samych żydów, duży kamień, któ­
ry wybił w  kaplicy szyby. Jedna z dziewczynek wi­
działa żyda, rzucającego kamień z balkonu. Policja 
wszczęła w tej sprawie dochodzenia.
W 25 rocznicę śmierci Bolesława Prusa
odbyło się w d. 19 bm. w Warszawie nabożeństwo ża­
łobne. Z fundacji Prusa, utworzonej dla synów chłop­
skich, korzysta obecnie 18 biednych studentów, kształ­
cących się ha koszt wielkiego pisarza.
Młodzież akademicka przeciw przyjmowaniu żydów na 
uniwersytet.
W czasie obecnych wakacyj olbrzymia większość ma­
turzystów Polaków rozpocznie służbę wojskową. 
W skutek tego na pierwszy rok studiów uniwersyteckich 
obok kobiet oraz niezdolnych do służby wojskowej na­
płyną żydzi, których wojsko nie weźmie. W obawie 
przed ich przewagą młodzież akademicka Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie wysunęła na walnym 
zebraniu Bratniej Pomocy żądanie nie przyjmowania 
żydów na I. rok studiów, począwszy od najbliższego 
roku akademickiego, „aby przez to stopniowo usunąć 
całkowicie żydów z U. J., jak to już jest na Uniwersy­
tecie Poznańskim i od szeregu lat na Akademii Gór­
niczej i Katol. Uniwersytecie Lubelskim**. Podobne re­
zolucje uchwaliła młodzież Uniw. Jana Kazimierza we 
Lwowie i Stefana Batorego w Wilnie. Prośby te przed­
stawi młodzież rektorom uniwersytetów.
Niespodziewany nieprzyjaciel.
W majątku Oziaty w pow. kobryńskim na Polesiu rzu­
ciła się na wieśniaka jadącego wozem sowa, która do­
tkliwie go podziobała i podrapała pazurami. Gdy na­
padnięty z trudem ją od siebie odpędził — wtenczas 
wpadła na konia i zaczęła go z góry uderzać dziobem 
w głowę. Spłoszony koń pędząc przed siebie wpadł na 
inną jadącą tą drogą furmankę, sowa zaś z kolei rzu­
ciła się na drugiego konia, który w popłochu zaczął 
ponosić. Właściciel majątku Oziaty ową napastniczkę 
zastrzelił. Zachodzi obawa, że sowa była wściekła.
Ministerstwo oświaty
zatwierdziło wybór nowego rektora Uniw. Jagielloń­
skiego prof. Lehr - Spławińskiego i wybór prorektora 
Uniw. Jag. prof. Dziurzyńskiego.

Z okazji Dni Przeciwgruźliczych
wygłoszone zostały w Tarnowie staraniem miejscowe ­

go oddz. Towarzystwa walki z gruźlicą dwa odczyty 
przez dra Jana Walkowskiego, prymariusza Szpitala 
Powszechnego i dra Cz. Kossobudzkiego, nacz. lekarza 
Ube.zpieczalni Społecznej.
Ku czci Orkana.
W ub. niedzielę odbyła się w Krakowie uroczystość 
dla uczczenia pamięci piewcy Podhala, Władysława 
Orkana. Po nabożeństwie wicewojewoda dr Małasżyń- 
ski dokonał odsłonięcia tablicy pamiątkowej w domu 
przy ul. Brackiej, nr 1, w którym poeta zakończył życie.

Z E  Ś W I A T A
Największa troska Ojca św.
Francuska gazeta „Petit Journal” zamieściła wywiad 
publicysty Veuillot‘a u kardynała Baudrillart w spra­
wie zdrowia Ojca św. i Jego. największych obecnie 
trosk. Kard. Baudrillart, rektor Instytutu Katolickiego 
w Paryżu, powiedział w  wywiadzie, „że jednym z naj­
większych źródeł Jego trosk, obaw i bólów jest nie­
bezpieczeństwo, zagrażające wszędzie chrześcijańskie­
mu wychowaniu. Mówię: wszędzie, a nie tylko w kra­
jach, nawiedzonych, prześladowaniem. Zresztą co się 
tyczy Niemiec, za mało powdedzieć, że wychowanie ka­
tolickie jest tam zagrożone: ono jest tam już zniszczo­
ne. Ze zgrozą, z bólem wprost fizycznym, musiał Oj­
ciec św. — według ostatnich wiadomości — stwierdzić, 
że w Rzeszy wychowanie katolickie, mówmy otwar­
cie, już nie istnieje. Niezadługo zapewne będzie to sa­
mo z nieszczęsną Austrią. Smucą dalej serce Ojca św. 
skutki etatyzmu i laicyzmu, odczuwane w dziedzinie 
wychowania w innych krajach, bez względu na to, które 
to są kraje. Ojciec św'. jest bowiem przeświadczony, 
że nie ma donioślejszej i bardziej palącej sprawy, jak 
,sprawa wychowania młodzieży. Doniosłej i palącej za­
równo dla dusz, jak i dla całego społeczeństwa**.
Pielgrzymi z Australii na Kongres Eucharystyczny 
w Budapeszcie.
Ojciec św. przyjął na publicznej audiencji w Castel 
Gandolfo pielgrzymów z Australii, Ameryki i Indyj, dą­
żących na *• Kongres Eucharystyczny w Budapeszcie, 
wyrażając radość z ich przybycia z krajów tak bardzo 
odległych, ale rokujących wielkie nadzieje dla religii.
Chrzest paruset dzieci hiszpańskich.
W zdobytym niedawno przez wojska narodowe mie­
ście Morella odbyła się wzruszająca ceremonia chrztu 
paruset małych dzieci, urodzonych w tym mieście pod­
czas okupacji przez czerwonych. W czasie gdy kapelan 
wojskowy udzielał Sakramentu Chrztu św„ kompania 
wojska narodowego prezentowała broń. Rodzice dzieci 
nie mieli możności ochrzcić ich po urodzeniu, ponieważ- 
komuniści zniszczyli wszystkie kościoły w Morelli i w y­
mordowali całe duchowieństwo.
Kardynał Marmaggi,
były nuncjusz apostolski w Polsce, zamianowany zo­
stał przez Ojca św. protektorem kongregacji Sióstr Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. Marii Panny (Niepokala- 
nek), której dom macierzysty znajduje się w Szyma­
nowie pod Warszawy.

Jedyna ofirzeScIJnńskle
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  E LE K T R O T E O H N IO Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
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Deotyma Branki w jasyrze Powieść (31)

Tu, na wielki smutek naszych niewiast opowieść 
Brata Benedykta znów przerwano. W targnęła do izby 
nowa gromada słowiańskich niewolnic i jeńców. Kiedy 
Brat Benedykt rozmawiał z nowoprzybyłymi, Elżbieta 
i Ludmiła, nie chcąc stracić ani chwili czasu, wszczęły 
rozmowę z jego towarzyszem.

— Właśnie • -  rzekła Elżbieta ~f opowiadał nam 
Brat Benedykt, jak niemiłosiernie Tatarzy was pędzili. 
Dlaczego to?

— Chcieli rias pewno dostawić na elekcję — odparł 
Jan de Carpino.

— Widocznie — wtrąciła Ludmiła — chcieli po­
chwalić się przed posłami Kuryłtajem, bo według nich, 
jak świat światem, nie było równej wspaniałości. My­
śleli, że was oczarują, a może i przestraszą.

— I po części dopięli swego — odrzekł poseł. — 
Tak, w skrytości ducha my jesteśmy nie tylko zdu­
mieni, ale i przerażeni. Świat chrześcijański ani się do­
myśla, co mu stąd zagraża. Nasi królowie sądzą, że 
to kupy rabusiów, nie ostoją się i lat dziesięciu. A my 
przyjeżdżamy i znajdujemy — co? Rządców przemą­
drych, ludy posłuszne, ład co się zowie... Papież ogło­
sił krucjatę, ale cóż, kiedy nikt nie idzie. Postanowił 
wojować na wzór apostołów. Kazał mi pójść zobaczyć, 
czyby się nie dało ich nawrócić. O! Gdyby Tatarzy 
chcieli przyjąć, naszą wiarę — krzyż górą na całym 
świecie!... Wielkie to pytanie/kto będzie Chanem?

Kuźma wykrzyknął:
— Kto: będzie Chanem? Kujuk! Nikt inny. Wszak 

zamówił u mnie pieczęć cesarską i tron, które w ła­
śnie wykończam.

Posłowie chcieli już odchodzić, lecz gospodarz nie 
chciał ich puścić bez wieczerzy. Goście siedli, gdzie 
kto mógł. Niewiasty rozdawały miseczki z wyborną, 
gorącą zupą, gdzie drobnymi kawałkami pływało i mię­
so. I tłumowi gospodarz kazał rozdać po troszku sera, 
gałek z mąki, a nawet wytoczyć piwa, którym wszy­
scy smakowicie się raczyli.

Noc była prześliczna, cichuteńka. Wprawdzie z od­
dali dochodziły bębnienia, trąbienia i wrzaski pijanych 
biesiadników, — odblask pochodni bił znad namiotu, 
ale nad naszą gromadką świeciły tylko gwiazdy spo­
kojne, zawieszone pod cichym namiotem niebiosów.

Pośród niewyczerpanych zwierzeń, rad i rozmów 
z niewolriikaini godziny szybko upływały, gwiazdy bla- 
kly i od wschodu zaczynał majaczyć pasek perłowego 
brzasku. Przez powietrze przelatywał chłodny, przed­
świtowy wietrzyk. W szyscy zabierali się do rozejścia. 
Na usilne prośby Brat Jan pobłogosławił tłumy, a Brat 
Benedykt powiedział piękną homilię o cierpieniu ku po­
krzepieniu nieszczęśliwych.

Opowiadał o dwóch braciach: Apoloniuszu i Sympli­
cjuszu. Gdy Tatarzy się zbliżali, Apoloniusz prosił Bo­
ga, by, go wraz z domem ocalił z rąk Tatarów, Sym­
plicjusz zaś powtarzał: „Bądź wola Twoja"! I cóż się 
stało? Apoloniusz ocalał cudownie wraz z domem i ro­
dziną/Symplicjusz zaś dostał się do niewoli ł przecier­
piał pięć lat, zgadzając się zawsze z wolą Bożą. W re­
szcie bracia umarli. Pierwszy w domu spokojnie na 
łożu, między miłującą rodziną, *— drugi gdzieś daleko 
skonał na pustyni, pod batami pogańskimi. Obaj koła­
tali do bramy niebieskiej. Tego, co umarł w niewoli, 
puszczono bez żadnej trudności, tego zaś, cc* umarł 
w domu, odesłano na 50 lat do czyśćca. Ale prawda — 
mieli oni trzeciego brata niedobrego, chciwego, okrut­
nego, bezbożnego. I on się dostał do niewoli, lecz dzień

i noc złorzeczył wrogom, przeklinał, dokuczał towa­
rzyszom. Umarł i on i myślał, że pójdzie do nieba za 
to, co przecierpiał, lecz go nie wpuszczono, bo źle 
cierpiał.

Czy go odesłano do piekła, Braciszek, tego nie do­
powiedział. Niewolnicy odnieśli naukę, by cierpieli na 
wzór Symplicjusza, zgadzając się z wolą Bożą, z po­
ciechą w nadziei szczęścia, wiecznego.

Złote miesiące. — Pożegnania.
Na koniec Kujuk zasiadł na nowym tronie, ukoro­

nowany 25 sierpnia 1246 roku.
Nazajutrz wziął chorągiew bojową i zatknął na maj­

danie od strony zachodu, jako, zapowiedź wojny z chrze­
ścijaństwem. Tymczasem na trzeci dzień do stóp no­
wego monarchy zaczęły płynąć wszystkie skarby Azji, 
Afryki i Europy, z którymi przyjechały tysiączne po­
selstwa. Wszystkich tych ofiarodawców Kujuk nawzar 
jem poobdarzał z niesłychaną hojnością i wspaniało­
myślnością.

Gdy się nareszcie wyczerpały wymiany danin i w y­
nagrodzeń, nastało przesłuchanie owych 4000 ambasa­
dorów. Między nimi papieskich posłów zaszczytnie 
wyróżniono. Zostali przypuszczeni przed oblicze same­
go Chana. Ten, mimo zwykłej swej pychy i sztywno­
ści, przyjął ich wielce łaskawie i w końcu posłuchania 
kazał im oświadczyć, że na listy Innocentego IV. do­
staną wkrótce odpowiedź na piśmie. Ale długie czasy 
minęły, zanim w kancelariach cesarskich odpowiedź tę 
wyszykowano, tak, że zakonnicy, przybywszy na pole 
elekcyjne w ostatnich dniach lipca, dopiero z końcem 
listopada mogli pomyśleć o powrocie.

Te cztery miesiące były dla naszych branek mie­
siącami prawdziwie złotymi, oazą szmaragdową na sza­
rych pustkach życia.

Jakby dla dopełnienia miary wszelkich radości, przy­
byli na koniec- kupcy znad Wisły i Dunaju. Między 
nimi było kilku Krakowian, z których jeden robił zbro­
ję turniejową dla Przedwcjowica. Był tam także pomię­
dzy Wrocławianami pewien gruby, poczciwy sukien­
nik, imieniem Hans, co znał trochę ks. Macieja. Prałat 
wybierał u-niego cieniuchne, flandryjskie tkanki na su­
tanny, a teraz jeszcze niedawno kupował czerwone su­
kienko n a ' przyodziewek dla ślicznego, złotowłosego 
chłopięcia, którego z sobą do kramu przyprowadził. 
Mój Boże! Toż to był niezawodnie Jaś! Poczciwy Hans 
przywiózł dwa krzyżyki poświęcone, które ks. Maciej 
dał mu dla Elżbiety i Ludmiły „na wszelki wypadek".

I nie trzebaż to było naprawdę opatrznego wypad­
ku, aby cała niemal Mongolia zebrała się teraz wła- 

/ śnie na tym polu,'jakby, umyślnie dla ułatwienia owych 
szczęśliwych spotkań między jeńcami a gośćmi z Eu­
ropy?!

Wszystko to były niespodziewane łaski nieba, co 
iście złotym deszczem sypały się na te błogosławione 
miesiące.

Wprawdzie twarde warunki niewoli nie dozwoliły 
brankom nigdy zaspokoić do syta bezmiernego głodu 
ich duszy. Elżbieta nie mogła ciągle odrywać się od 
roboty; Arguna nie darowała jej ani jednego ściegu; 
nieraz przyszło po nocach odrabiać godziny ze dnia 
ukradzione. Ludmiła na pozór wolniejsza, niewiele wię­
cej mogła sobą rozporządzać; musiała nieustannie jeź­
dzić z mężem na uczty i łowy, odwiedzać i przyjmo­
wać panie mongolskie, które widząc ją w łaskach u 
dworu, garnęły się do niej tłumnie. (C. d. u.).
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P a sz a  n a jp ó źn ie j z b ie ra n a  z p o la
Do roślin, których zbiór może być najpóźniej w je­

sieni wykonany, należy kapusta pastewna. W czasie 
kiedy innych zielonek zwykle bywa brak, kapusta- daje 
dużo zielonej paszy, chętnie jadanej przez wszystkie 
zwierzęta gospodarskie, zwłaszcza przez bydło. Ponie­
waż na' lżejsze mrozy nie jest wrażliwa, może stać na 
polu aż do stycznia, dostarczając codziennie świeżej 
zielonki.

Roślina ta jest specjalną odmianą kapusty, nie two­
rzącą główek, ale mającą wielką obfitość mięsistych, 
smakowitych liści, osadzonych na wysokiej łodydze. 
Plony jej dochodzą do 500 cetnarów zielonej masy 
z hektara. Jest rośliną mlekopędną, a zarazem debrze 
wpływa na osadzanie się tłuszczu.

Kapusta pastewna lubi gleby głębokie, próchnicze, 
w miarę wilgotne. Na ziemiach lekkich w suche lata 
zawodzi. Do jej | uprawy nadają się zaorane łąki, no­
winy, wilgotniejsze mursze i torfy. Najlepsze dla niej 
są gleby pszenne, oraz ziemie lżejsze, zasobne w  wil­
goć. Może być po sobie Uprawiana kilkakrotnie. Moż­
na ją uprawiać także jako poplon po życie z wyką o- 
zimą, sprzątniętą na zieloną paszę.

Uprawa kapusty nie wymaga koniecznie jesiennej 
orki i obornika, ale idzie równie dobrze- na orce i obor­
niku wiosennym. Oczywiście najlepsza jest uprawa je­
sienna, z ograniczeniem się na wiosnę do brony i sprę- 
żynówki. Zanim przystąpi się do sadzenia kapusty, na­
leży rolę dobrze użyźnić, aby otrzymać duże zbiory 
zieleniny.-Prócz obornika trzeba dać na kilka dni przed- 
sadzeniem kapusty około-, 80 kg. azotniaku, 100 kg. su- 
pertomasyny i 300 kg. soli potasowej. W czasie wzro­
stu najlepiej wkrótce po przyjęciu się rozsad zasilamy 
je dodatkowo saletrzaldem w ilości okołoi, 150 kg. na 
hektar. Kapusta pastewna bez obornika winna otrzy­
mać przed sadzeniem na 1 hektar po 100 kg, azotniaku 
i supertomasyny, a posypowo około 200 kg. Saletrzaku.

Kapustę sadzi, się z rozsady od maja do końca 
czerwca. Na rozsadniku wysiewamy nasienie kapusty 
mniej więcej na 4—5 tygodni przed sadzeniem. Roz­
stawa rzędów najodpowiedniejsza około 60 cm.; a ro­
ślin w rzędach co 40—50 cm. Po wysadzeniu rozsady 
kapusty należy dbać, by rola była czysta, bez chwa­
stów. W tym celu międzyrzędzia trzeba gracować. Póź­
niej, gdy kapusta wyrośnie na wysokość 25—30 cm., nie 
potrzebuje już żadnej obróbki.

Z odmian można polecić kapustę „inięsisto-pienną“, 
która ostatnimi laty cieszy się dużym wzięciem- Do­
świadczenia wykazują, że 40 kg. kapusty pastewnej ma 
dla żywienia krów mlecznych równowartość 40 k g .. 
buraków pastewnych. .Najlepiej jest spasać obok kapu­
sty pastewnej buraki pastewne lub brukiew. Przy spa-. 
saniu kapusty pastewnej kolor mleka jest żółty. Dzien­
na dawka dla krowy mlecznej wynosi do 45 kg.

Kapustę pastewną spasamy, obrywając od dc-łu star­
sze liście, a potem ścinając łodygi z liśćmi.

T ę p ie n ie  chrabąszczy
W szyscy znają chrabąszcza majowego, tego w iek  

kiego szkodnika naszych pól i ogrodów. W większej 
ilości zjawia się on co cztery lata.

W dzień objada chrabąszcz młode, soczyste liście,

a o zmroku przelatuje na drzewa. Najwięcej go tępią 
gawrony i wrony, oraz wróble i drób. Również polują 
na niego szpaki-, sowy, puchacze, pietoperze, jeże, ry- 
jówki i krety,

Rano, gdy jest chłodno z nocy, chrabąszcze okryte 
rosą najmniej są skłonne do lotu.. Po strząśnięciu 
z drzew leżą nieruchomo i nie odlatują. Należy więc 
je strząsać rano z drzew najwięcej przez nie objada­
nych, jak z dębów, klonów, kasztanów, grabów, śli­
wek, malin i t. p. Robi się to w  ten sposób, że pod 
drzewem rozpościeramy najpierw płachty, potem strzą- 
śnięte chrabąszcze zbieramy z płacht do blaszapek lub 
kubłów z nakryciem, albo wprost do worków. Najlep­
szym sposobem uśmiercania chrabąszczy jest zalewa­
nie ich wrzącą wodą. Gdy woda odcieknie, można 
chrabąszcze wysuszyć na późniejszy użytek pastew­
ny. Świeże chrabąszcze są chętnie zjadane przez kury, 
a jeszcze chętniej przez kaczki. Świniom świeżych 
chrabąszczy nie należy dawać,' gdyż w ich wnętrzno­
ściach mogą być pasożyty, które mogą u świń wywo­
łać chorobę.

WHPO,MOŚCI GOSPODARCZE.
Rójka chrząszczy. W bieżącym roku pojawiły się 

chrabąszcze w dużej ilości. Stacja ochrony roślin w  Kra­
kowie, Al. Mickiewicza 21, zwraca się przeto z prośbą 
do rolników, aby nadsyłali wiadomości o tegorocznej 
rójce chrabąszczy wraz z okazami.

Wystawa przemysłu ludowego. Z początkiem czerw­
ca br. odbędzie się w Tarnowie wielka, powiatowa w y­
stawa przemysłu ludowego ze współudziałem powia­
tów, należących do Centralnego Okręgu' Przemysło­
wego.

Pryszczyca dalej się rozszerza. W województwie 
krakowskim pryszczyca przesuwa się od zachodu na 
wschód. Ostatnio panowała w  56 zagrodach.

Powstanie nowa cukrownia. Na terenie Centralne­
go Okręgu Przemysłowego ma stanąć w  niedługim cza­
sie cukrownia udziałowo-rolnicza, Odbierałaby ona bu­
raki od rolników z powiatów stopnickiegc, dąbrowskie­
go, mieleckiego, brzeskiego, tarnowskiego. Cukrownia 
prawdopodobnie zbudowana zostanie w  Szczucinie nad 
Wisłą i stanowić będzie własność udziałowców rol­
ników.

Hodowla koni. Krakowska Izba Rolnicza powierzyła 
wykonywanie Ustawy nad hodowlą koni w wojew. kra­
kowskim Związkowi Hodowców Roni przy Małopol­
skim Towarzystwie Rolniczym. Związek ten, liczący 
12 powiatowych organizacyj, prowadzi rejestracje kla­
czy zarodowych i przychówku koni. premiowanie po­
głowia. prowadzenie ksiąg stadnych, prowadzenie ewi­
dencji koni remontowych, nadających się na sprzedaż 
dc wojska, udzielanie porad fachowych z zakresu ho­
dowli koni i t. p.

Ceny zboża. W Krakowie na giełdzie płacono ostat­
nio za 100 kg.: żyto 21.104-21.35 zł., pszenica 26.25 
do 26.75 zł., jęczmień 17.25—18.25 zł., owies 21.50—21.75 
zł., otręby 13.75—14 zł.

Parokonny wózek na resorach, mało używany, tanio 
do  s p r z e d a n i a .

Wiadomość: Majątek Roztoka, p. Zakliczyn n, Dunajcem
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Popisy brawurowej ja z  iy  konnej.

Rok za ło żen ia  1768.

Doskonałe, szlachetne wina tokajskie m szalne 
z winnic zaprzysiężonego dostaw cy

N o rb e rta  L ippóczy’ego
są do nabycia :

  w TARNOWIE, Plac Kazimierza. .........-
RZEŹBY KOŚCIELNEJ

F r a n c i s z k a  Adamka
w  B O C H N I

W Y K O N U JE :  Ołtarze, am bony, konfes jonały ,  s t a c je  Męki P a ń ­
sk ie j ,  figury w  drzewie i kamieniu, pomniki kam ien­
ne i z marmuru.

O D N A W I A  i k o n serw u je  stare  ołtarze.
S z k ic e  i plany w  każdym stylu na żądanie bezpłatnie.  

C e n y  n a jp r z y s tę p n ie js z e .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ła ty .
Wieloletnia g w ara nc ja .

O solidności  wykonania  m oże  św iad czy ć  wiele  uznań od P. T 
D uch ow ieństwa .

Jeśli grasz na Loterii,
zakup los — nie gdzie indziej, lecz

w Tarnowie, pl. K atedralny  6.
Losy do 42 Loterii już są do nabycia.

Nr konta PKO. 400,989.

Oddział w N. Sączu, ul. św. Ducha 3
Ceny ogŁił/» 6 rt. */8 IZ ń.H4 25 iL Va 50rf. 
Cała strona 100 zL — Inna wymiary 
według umowy. — Fpdaigfcewanu po 

tej samej ceate.

P r e n u m e r a t a  w  P o ls c e : Z przesyłką : Rocs- 
aie B ił., półrocznie 3 zt. — Cena egzem. tO gr,

Za g r a n ic ą  z p r z e s y ł k ą : K.oanie II  zł., 
półrocznie 5 zł.
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